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'Przegląd polityczny,
=  Przy wyborach do sejmu czeskie­

go postaw iła p arty a  socyalno-demokra- 
tyczna w Czechach kandydatów  w  21 
czeskich i 6 niem ieckich okręgach k u ­
ry i miejskiej i w 28 czeskich i 10 n ie ­
m ieckich okręgach kury i wiejskiej, czyli 
razem  w 27 okręgach kuryi miejskiej 
i w 38 kury i w iejskiej. W tych  okrę­
gach czeskich, w których p a rty a  nie 
postaw iła kandydatów , oddadzą w y­
borcy socyalistyezni swe głosy na  tow . 
K arola V anka. P a rty a  rozw inęła silną 
akcyę w yborczą, a  poniew aż wybory 
w  Czechach są ta jn e  i bezpośrednie, 
więc n ie k tó rz y ' kandydaci socyalno 
dem okratyczni m ają bardzo dobre 
szanse.

=  Ministrowie socyaiistycznymi wy­
borcami. N atu raln ie  nie u  nas, lecz w 
D a n ii! D uńska p a rty a  konserw atyw na 
sądziła, iż burżuazyjna lew ica wobec 
zm iany gabinetu  (jak wiadomo, po o- 
statn ich  wyborach, w k tórych  zw ycię­
ży ła opozycya. duńskie m inisteryum  
przeszło w ręce lewicy) zerw ie sojusz 
z  socjalnym i dem okratam i i że wobec 
tego p a rty a  robotnicza zostanie zupeł­
nie odosobioną. Jednakow oż pokazało 
się, iż nadzieje konserw atystów  b y ły

płonne. Co w ięcej! Do prawdziwej 
wściekłości doprow adził konserw aty­
stów fakt, iż m inister dróg H o r u p  
dał się p rzy  praw yborach w ybrać na 
w y b o r c ę  z a  s o c y a l n y m  d e m o  
k r a t ą  tow. P . K n u d s e n e m ,  k tóry  
kandyduje do Izby  wyższej, „Politi- 
k en u zaś, organ  radykałów , pisze przy 
tej sposobności: „Przypom nijcie sobie 
bolesny krzyk  konserw atystów : lewica 
m iałaby oku ić dla siebie m inisteryum  
zerw aniem  z socyainym i dem okratam i. 
G dyby lew ica to uczyniła, c ó ż b y  t o  
b y ł a  z a  h a ń b a !  P rzez 15 ła t w al­
czyła lew ica r a z e m  z r o b o t n i k a ­
m i  p r z e c i w  w s p ó l n e m u  w r o ­
g o w i  (konserwatystom ), a teraz m ia­
łaby  tchórzliw ie uciekać do p arty i k on­
serw atyw nej, i to  w łaśnie w chwili, 
gdy p a rty a  ta  (konserwatyści) zupełnie 
ju ż  dojrzała do upadku i potrzeba 
tylko ostatniego ciosu, by ją  zn i­
szczyć ! “

J a k  wiadomo, p rezydent m inistrów  
D e u n z e r  oświadczył się niedaw no 
całkiem stanowczo za reform ą gm in­
nej o rd y n a c ji w yborczej, zaś m inister 
rolnictw a O le  H a n s e n  oświadczył 
na  pew nem  zgrom adzeniu: „Podatki
musi się nakładać tym , k t ó r z y  s ą  
w s t a n i e  j e  p ł a c i ć .  Gdy  to się

przeprow adzi, p rzystąp im y do r  o z- 
s z e r ż e n i a  p r a w a  w y b o r c z e g o  
d o  g m i n y " .  M inister oświadczył 
wkońcu, że chce razem  z k lasą robo­
tn iczą pracow ać dla, wspólnego dobra".

J a k  daleko u nas do czegoś p o ­
dobnego !

=  Kongres francuskiej partyi robo­
tniczej, czyli gedystów  (t. j. tej ściśle 
m arksistycznęj p a r ty i francuskiej, na  
czele której stoją tow. Ju liusz Guesde 
i Paw eł L afargue) odbył się w  Rou- 
baix p rzy  udziale 228 delegatów. Ze 
spraw ozdania, złożonego przez tow. 
G u e s d e ’a i B r a c h e ’a, w ynika, że 
w  ciągu roku od poprzedniego kon­
gresu założyła p a rty a  6 nowych fe- 
deracyj i 149 now ych g ru p  miejsco­
wych w 31 departam en tach ; obecnie 
liczy p a rty a  ogółem 900 g r u p ; w ro - 
ku  ubiegłym  odbyło się 18 p row in­
c jo n aln y ch  konferencyj p a r ty jn y c h ; 
p a rty a  liczy obecnie 18 633 członków 
płacących w k ład k i; dochody funduszu 
party jnego  w ynosiły  w 1899 roku 
19.000 franków , w 1900 r. 28.750 fr., 
w 1901 r. 38.500 f r . ; księgarn ia p a r­
ty jn a  sprzedała w roku ubiegłym  
33.317, a w roku bieżącym  54.450 
egzem plarzy broszur. R e z o l u c y ę ,  
k tó ra w energiczny sposób w y s t ę -

Towarzysze i Towarzyszki! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

Z TEATRU.
W swych „K om edyautach" s tw o ­

rzy! Paiłleron satyrę, ehłoszczącą d o ­
tkliw ie b lagę i karyerowiozowstw o w 
różnych dziedzinach życ ia : w sztuce, 
literaturze, polityce,.. Ale sa ty ra  ta  
jest kanw ą zaledwie, na  k tórej au to r 
snuje przed  widzem obraz miłości 
dw ojga m łodych lu d z i: P io tra  Carde- 
went i W alentyny.

Skąd W alen tyna wzięła się w domu 
Wątpliwej re p u ta c ji p. de Laversee, 
to nam  au to r tłum aczy „tajem niczą" 
bis to ry ą  dziewczęcia. A le jak  m ógł 
tak  długo żyć młody, w ielbiący 
ztukę i patrzący  pow ażnie n a  życie 

Ibo tr w  tow arzystw ie szarlatanów  i cy­
c k ó w , z k tórych się składa sław etny 
klub „pom idorów" i nie poczuć ku 
Uim obrzydzenia —- to  pozostanie za-

Sztuka, ułożona pod względem  sce­
nicznym  bardzo zręcznie, posiadająca 
mnóstwo efektów kom icznych, d ram a­
tycznych, charakterystycznych  etc., 
je s t jednak  do tego stopnia przełado­
w ana nimi, iż po prostu  naw ałem  ma- 
terya łu , sy tuacyj i rozgardyaszem  w ra ­
żeń wkońcu słuchacza nuży...

A rtyści g ra li bardzo dobrze. P an i 
W ysocka z w ielką m iarą odegrała rolę 
de L&yersee. Je j głos, w  ton ie m iły, 
m a w sobie pew ną poin tę  sarkazm u, 
k tóry , bez najm niejszego wysiłku, 
um ie a rty stk a  w ciągu rozm owy bar 
dziej uwidocznić, P rzy  większem za­
cięciu ust rów nie łatw o przechodzi 
pani W . do tonu  syci ącego gniewem. 
T a  cecha charakterystyczna u ła tw ia  
p. W ysockiej w ystępow anie w ro k c h  
salonowych — zw łaszcza zim nych in- 
trygan tek , lub dum nych kobiet św ia­
towych, z nonszalancyą trak tu jących  
innych  lu d z i; wreszcie w  takich  sstu ­

kach, gdzie wskazanem  je s t dyskretne 
operowanie efektam i dram atycznym i. 
N ie wiem, jak  pani W ysocka w łada 
wierszem. Jeżeli celuje w tym  w zglę­
dzie, m ogłaby zam arzyć o M aryi S tu a rt 
Słowackiego.

P an n a  Ordonów na g ra ła  bardzo sta­
rannie W alentynę. W  najw ięcej d ra­
m atycznej chwili, gdy spowiada się 
przed m atką ukochanego z win. nie- 
popełnionych, okazała w isie szczerości 
i m ogła pozyskać współczucie dla bo­
haterk i sztuki. P an n a  O. chciała zdo ­
być praw dopodobnie tym  mom entem  
ostrogi dram atyczne. Prócz odtw orzo­
nego w iernie skom binowanego uczucia 
trw ogi, żalu, w stydu i tej rozpaczli­
wej rezygnaoyi. k tó ra  wiedzie do śm ia­
łego czynu (co w ynikało zyo li Waten- 
tyny), zdawało mi się, iż podchw ytuję 
i dodatkow y w ysiłek nerw ow y a r ty ­
stki, streszczający się w ty m : „chcę 
będę, m uszę*, k tó rym  człowiek prze-
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p a j a  p r z e c i w w i z y o i e  c a r s k i e j  
w e  F r a n c y i  i p r z e c i w  f r a n c u ­
s k i e m u  m i n i s t e r s t w u ,  z w ł a ­
s z c z a  p r z e c i w  M i l l e r a n d o w i  
i w yraża gorącą sym patyę socyali­
stom  rosyjskim  z powodu ich boha­
terskiej walki, uchwalono jednog ło­
śnie, z zapałem , wśród okrzyków : 
„Precz z ca ra te m !“. N astępnie po 
przem ówieniach tow. Guesde’a, L&- 
fargue’a i w ielu innych delegatów, u- 
chwalono jednom yślnie p ro jek t o rga­
nizacyjny, w m yśl którego p arty a  ro ­
botnicza zlew a się ze w szystkiem i in ­
nem i socyalistyozno - rewolucyjnem i 
partyam i francuskiem i w jedną par- 
ty ę  socyalistyczną. N aturalnie, do tej 
zjednoczonej p a r ty i nie będą należeli 
ty lko zw olennicy Jau resa , k tórzy  aż 
do przy jazdu  cara popierali M illeran- 
da. K ongres uchwalił nadto rezolucyę, 
potęp iającą p ro jek t ustaw y M illeran- 
da o ubezpieczeniu na  starość, jako 
krzyw dzący robotników. P rzy  w ybo­
rach  uchwalono we w szystkich 589 
okręgach postaw ió w łasnych kandy­
datów. W ażną je s t rów nież rezo lu c ja  
uchw alona przez kongres, a pro testu­
jąca  przeciw  licznym  a r e s z t o w a ­
n i o m ,  przedsięw ziętym  we F ran cy i 
z p o w o d u  p r z y j a z d u  c a r a  
„ F ra n c ja  — pow iada ta  rezolucya 
m iędzy innem i — z w iny obecnego 
rządu  stała  się lennikiem  R osyi i znaj 
duje się pod panow aniem  samowoli 
trzeciej sekcyi (policyi) w P etersburgu.

P r a e g i ^ d  s p o ł e c z n y .

Ważne dia robotników podróżujących.
J a k  wiadomo naszym  czytelnikom , 
zdarzyło się w ostatn ich  m iesiącach 
k ilkakrotnie w A ustryi, że robotników  
drukarskich, należących do stow arzy­
szenia zawodowego, a podróżujących 
celem w yszukania sobie pracy, a re­
sztowano i zasądzano r.a przekroczę- 
.nie ustaw y o włóczęgostwie, mimo, 
że mieli praw o do w sparć podróżnych 
we w szystkich filiach i stacyacsh pła-

zwyoięża w ahanie, a k tóre kończy się 
eezarow skim : „veni, vidi, v ici,“ lub... 
fundam entalną klapą. P an n a  Ordo­
nów na fcyła tym  razem  raczej — Ce­
zarem. W  sztuce JBracca „Praw o do 
żyeia“ dała nam  p. O. bardzo dobry 
obraz cichego bólu, w sobotę prze­
p łynęła przez jaskraw szy  efekt d ra ­
m atyczny. — B ra w o ! G dyby pan n a  O. 
w rolach towarzyskich więcej zw ra­
cała uw agi n a |u k ład n cść  ruchów  (ub. 
słaba s tro n a  praw ie całego naszego 
p e rso n a lu !), poniedziałek, d u e ń  zoilów, 
byw ałby  dla niej rzadko feralnym .

Z ról m ęskich jed n ą  z największych 
m iał p. Sosnowski. R ola młodego, 
zdolnego arty sty , pokrytego jeszcze 
puszkiem  niewinności, nie bardzo na­
daw ała się do jego repertoaru . T ak  
samo niew łaściw ie powierzono rolę 
Pegom&sa p. Zawadzkiem u. A rtysta  
ten  stw orzył ty p  bardzo wykończony, 
ale to  nie by ła  postać paiileronowska.

tniczyok związku drukarskiego i w y­
kazyw ali to praw o zw iązkow ą książe­
czką legitym acyjną. Przew odniczący 
zw iązku drukarskiego tow. R e i f f -  
m u l l e r ,  sekretarz kom isyi zawodo­
wej tow. H u e b e r  i poseł tow arzysz 
S c h u h m e i e r  udali się więc w de- 
pu tacyi do p rezyden ta  m inistrów  dra 
K o e r b e r a  i do m inistra spraw ie­
dliwości S p e n s - B o o d e n a  z p rzed ­
stawieniem, że członków stowarzyszeń 
zawodowych, k tó rzy  o trzym ują od 
stow arzyszenia należne im w sparcia 
podróżne i w ykazują się łegitym aoya- 
mi stow arzyszenia, nie m ożna uważać 
za włóczęgów, pozbawionych środków 
u trzym ania. M inistrowie przyznali de- 
pu tacy i robotniczej słuszność i obie­
cali w ydać stosowne pouczenie dla 
w ładz politycznych i sądów. O bietni­
cy tej dotrzym ał m inister spraw iedli­
wości. D ziennik  rozporządzeń m ini­
sterstw a sp ra wiedliwości z d. 18 w rze­
śnia br. przynosi następujące zaw ia­
domienie :

„Z darzają się w ypadki, że aresztu­
je  się, jako  podejrzanych o włóczęgo­
stwo, ludzi, k tó rzy  w skutek p rz y n a ­
leżności do pew nego zawodu, a w 
szczególności w skutek upłaconych 
wkładek m a j  ą p r a w o  d o  p o b i e ­
r a n i a  w s p a r c i a  p o d r ó ż n e g o  
n a  w y p a d e k  b r a k u  p r a c y .  U 
członków niektórych organizacyj ro ­
botniczych to praw o ma podobieństwo 
do u b e z p i e c z e n i a  n a  w ypadek 
braku  pracy. P rzy  rozw ażaniu p y ta ­
nia, czy przy aresztow any m a środki 
u trzym ania, n a l e ż a ł o b y  w r e g u ­
l e  o k o l i c z n o ś ć  t ę  j a k o  w a ż n ą  
u w a ż a ć .  W  podobnych w ypadkach 
więc odpowieaniem  byłoby b a d a ć ,  
c z y  t a k i e  p r a w o  d o  p o b i e r a ­
n i a  w s p a r c i a  i s t n i e j e ,  ozy też 
ono ustało w sku tek  nieuzasadnionego 
odmówienia pracy".

O dtąd więc członkowie stow arzy­
szeń zawodowych, udzielających za­
pomogi pozostającym  bez pracy, nie 
będą narażeni na  aresztow ania i ka-

To nie by ł krzykliw y, ruchliw y połu­
dniowiec, łgarz  i lis szezwany za ra ­
zem, p rzy  pozornem  rozstrzepaniu. 
Bis g ier z południa — to dla paryża- 
n in a  znaczy jnż bardzo dużo, gdyż 
F rancuz północny t,ak się zapatru je  
n a  swego pobratym ca z pod M arsylii 
np., jak , dajm y na to, Moskal na  p o ­
łudniowca O rm ianina (słynnego w 
anegdotaoh „jużnawo ezełow ieka“)B ar­
dzo trafne sylwetki stw orzyli pp. So­
biesław, Zelwerowicz, a zw łaszcza p. 
P rzybyłow icz, znakom ity w roli sta­
rego, głupkow atego niedołęgi, szczy­
cącego się swym przodkiem  i m arzą­
cego o... fotelu w Akademii.

P. B ednarczyk obronną ręką w y­
szedł z roli rezonerskiej G rinieux, w 
dodatku niepotrzebnej, bo ty lko  „ ta­
jem niczą historyą" pochodzenia W a­
len tyny  i kilkorgiem  kazań zw iązanej 
ze sztuką. W szelkie role rezonerów, 
łazęgów, m itręgów , m ają w sobie to

ry  sądowe, gdy będą podróżowali, 
szukając zajęcia.

Odpoczynek niedzielny dia farmaceu­
tów. M inisterstw o spraw  w ew nętrz­
nych zażądało w ydania opinii przez 
w szystkie grem ia aptekarskie, co do 
zaprow adzić się m ającego odpoczynku 
niedzielnego. D r Seidler, senior g re ­
m ium wiedeńskiego, załatw ił się krót­
ko a węzłow ato. Bez zasiągnięcia zda­
n ia członków grem ium , sam na w ła­
sną rękę odpowiedział, że nie uznaje 
żadnej po trzeby  zaprow adzenia odpo­
czynku niedzielnego. Jeszcze dowci­
pniej znalazło się jedno  z grem iów  
galicyjskich, odpowiedziało bowiem, 
że odpoczynek niedzielny je s t zupeł­
nie n iepotrzebny, gdyż i  tak  połowa 
w spółpracowników w każdą niedzielę 
je s t wolną. Tw ierdzenie to je s t zupeł- 
nie niezgodne z faktam i._______

Z  sali sądowej.
Rozprawa karna adjunkta .sądowego 

Jana Pragłowskiego o nadużycie władzy 
urzędowej, rozpisana na 24 bm. przed try­
bunałem sądu przysięgłych we Lwowie, zo­
stała odroczoną.

Niebezpieczny list. Trybunał kasacyjny 
zajmował się w sobotę 21 b. m. ciekawą 
sprawą. Kupcy Michał Sturmlanfer i Siiss- 
man Stiefelzieher w Żołyni pod Rzeszowem 
wystosowali do dwóch radców sądn obwo­
dowego w Rzeszowie, którzy mieli sądzid 
pewną sprawę o oszustwo, anonimowy list 
z ostrzeżeniem, aby nie uwalniali oskarżo­
nego, gdyż tenże przechwalał się, iż ma 
protekcyę i będzie napewno uwolniony. 
Mimo to skończyła się owa rozprawa u- 
wełnieniem oskarżonego, natomiast pp. 
Scurmlaufera i Stiefelziebera oskarżono o 
zbrodnię oszczerstwa i zasądzono obydwóch 
na 5 miesięcy ciężkiego więzienia. Sąd 
przyjął za fakt, że w owym anonimowym 
liście mieścił się pośrednio zarzut naduży­
cia władzy urzędowej, popełnionego przez 
obu sędziów. Przeciw temu surowemu wy­
rokowi zgłosił jeden z oskarżonych zaża­
lenie nieważności, które trybunał kasacyjny 
odrzucił.

fatalnego, iż część odium mimowolnie 
spada niesłusznie n a  wykonawców 
ty ch  postaci zaw&lidrożnyoh. N ato­
m iast p. W alew ski g ra ł tym  razem  
nie dobrze: nie „pom idorowe", lecz 
„oleandrow e", w  znaczen iu , jakie 
oleandrom  przypisuje żargon z Pow i­
śla. Oi szarlatani, k tórych nam  p rzed ­
staw ił Paillsron , blagują, celem w y­
różnienia się i pokrycia swej próżni, 
cyganeryę, abnegaoyę, zawadyaofcwo — 
to praw da, ale p. W alew ski ucharak- 
teryzow ał się i szczerze rob ił z siebie 
jegomościa, jakby  świeżo zbiegłego z 
szupasu... O innych  rólkach, bardzo 
m alutkich, nie wspominam.

W reszcie godzi się w ytknąć jedną 
usterkę: W  ostatnim  akcie, gdy tłum  
(właściwie jak ieś 15 osób) w pada do 
domu pan i Oardeyent, żeby wznieśó 
okrzyki na  cześó nowow ybranego p o ­
sła Pegom aza, widzim y ciągnących za 
nim  pięciu czy sześciu policjan tów .
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Sewer-Maciejowski
zm arł.

Ignacy M a c i e j o w s k i ,  jeden z wybi­
tniejszych powieściopisarzy polskich, pisu­
jący pod pseudonimem Sewera, z m a r ł  n a ­
g l e  w c z o r a j  o g o d z .  9 r a n o  w K ra­
kowie, w swem mieszkania przy ni. Bato­
rego, na a t a k  s e r c o w y  w 6B roku życia.

Sewer odzwierciedlał w literaturze pol­
skiej ten kierunek, którego przedstawicie­
lem w życiu społecznem był u nas Stani­
sław Szczepanowski. Sewer był krewnym 
i gorącym wielbicielem Szczepanowskiego. 
Przechodził nawet podobne koleje : zarówno 
jak Szczepanowski, tak i on stracił mają­
tek na nieszczęśliwej próbie stworzenia 
przedsiębiorstwa przemysłowego (fabryki
zapałek).

Na obu wywarł pobyt w Anglii wielkie 
wrażenie i wpłynął na ukształtowanie się 
ich przekonań. Demokraeya i industryalizm 
Anglii stały się dla nich ideałami. Szcze­
panowski wrócił z Anglii jako człowiek 
czynu, aby przeszczepiać na grunt gali­
cyjski przemysł i liberalizm, Sawer wrócił 
jako literat, dający w swych pismach wy­
raz tym samym dążeniom. Obu cechował 
ten ram idealizm.

Pogoda, humor, nawet jowialność, ser­
deczność, i gorąca wiara w swój ideał zna­
mionują wszystkie pisma Sewera. Wszyst­
kie jego postaci są tyyideaiizowane.

W „Szkicach z Anglii* (1876) dał nam 
Sewer obraz życia angielskiego, pisany 
felietonowo ze swobodą i humorem. W ko- 
medyi „Pojedynek szlachetnych" (1876) 
chciał on okazać obrazowo różnicę między 
arystokracyą naszą, a angielską.

Na tle angielskich stosunków społecznych 
są osnute także pierwsze powieści Sewera 
„Wydziedziczone", „Mama sobie życzy" 
(1876), „Wielka księga* czyli „Bratnie 
dusze" (1878) i szkic „Jedna noc w Lon­
dynie". Na tle wypadków wojny prnako- 
francuskiej 187i r. osnuł Sewer obrazek 
p. t. „Na pobojowisku".

Następnie zwrócił się Sewer do powieści 
ludowej i odtworzył życie chłopskie no­
welach: „Łusia Burłak", „Zalotnica", „Do-

To zby t pachnie A ustryą, a zw ła­
szcza Galicy ą, Lodom eryą z wielkiem 
K sięstw em  krakowskiem , tym  swoistym 
tró jlistk iem , k tó ry  przy  blasku półksię­
życa nabiera dopiero typow ego w y­
razu. G dyby we F rancy! wlokły się 
za każdą g ru p ą  spokojnych obyw ateli 
krok w krok jakieś pandury , to  po 
p rostu  odpędzonoby ich bądź d rw in a­
mi, bądź zaim prow izow aną na p03ze- 
kan iu  kocią m uzyką, lub „ówacyą" 
parasolową.

N iepotrzebnie zatem  z g & l i e y a -  
n i z m u  zrobiono g a l i k a n i z m .  P óoz 
tego jeszcze jed n a  dodatkow a uwaga. 
J a k  wspom inałem  wyżej, artyści na 
ogół g ra li bardzo dobrze, ale nie tak, 
ja k  pailleionow ską kom edyę grać się 
p o w in n o : zanadto delektowano się po- 
szczególnem i sytuacyam i, przeciągano 
zwłaszcza m om enty dram atyczne, przez 
oo sztukę r o z b i j a n o  n a  o d d z i e l ­
n e  f r a g m e n t y .  M etoda taka  p o ­
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la", „Frauuś Walczak", „Dla świętej zie­
mi*, \„Nad brzegiem Rudawy", „Kasia", 
„Hanka", „Zosia Źórawianka", „Głodowa 
potyczka", „Ścieżka przed chatą", „Wio­
sna" i w  powieściach „Przybłędy" i „Ma­
tka". Wszystkie te rzeczy owiane są ideał 
ną wiarą w lud i optymizmem, są rzoezy- 
wiście „obrazkami malowanymi w słońcn".

Sewer był gorącym patryotą. Tenden- 
cyą patryotyczną odznacza się przedewszy- 
stkiem jego nowela „Maciek w powstaniu", 
którą wydał pod pseudonimsm Gryf.

W późniejszych swych powieściach objął 
Sewer inne dziedziny życia społecznego. 
Na tle tycia żydowskiego osnuł powieść 
p. t. „Zyzma" z tendencyą asymilatorską. 
Życie artystów odtworzył w powieściach 
„Za kulisami", „Konkurs", „U progu sztu­
ki". Kwestyi kobieeej dotknął w „Dzielnej 
kobiecie" i w noweli „W góry". Stosunek 
szlachty do Indu skreślił w „Walce o byt", 
w której propagował zbliżenie się dworu 
do chaty. Stosunki autonomiczne Galieyi 
przedstawił w opowiadaniu „Słowa a czy­
ny". Inne jego nowele społeczne są „W kle­
szczach*, „Pozytywizm w praktyce" i „Pan 
Piotr".

Największemi powieściami Sewera są 
„Nafta" i „Ponad siły", które stanowią a- 
poteozę Szczepanowskiego i jego działal­
ności. Ostatnią pracą powieściową był „Mar­
cin Kopeć". Wykończył en nadto dramat, 
który wkrótce wystawić zamierzał.

Sewer do końca życia pozostał młodym 
i zawsze z młodymi iść pragnął. Popierał 
on gorąco usiłowania „młodej Polski". Ra­
zem z Tadeuszem Micińskim napisał dra­
mat „Marcin Luba". Przez jakiś czas wy­
dawał „Życie", które oddał następnie Przy­
byszewskiemu.

Podeszły wiek nie pozbawił go młodzień­
czego zap J a ,  pogody i humoru. Jakkol­
wiek od dłuższego czasu cierpiał na serce, 
jednak śmierć przyszła niespodzianie. W 
sobotę był jeszcze zupełaie zdrów, space­
rował, rozmawiał i dyskutował z przyja­
ciółmi — w niedzielę rano już nie żył. Po­
szedł za Szezepanowskim i Odrzywolskim, 
których wiernym był przyjacielem..

zw ala artystom  — a ty le było dobrych 
ról! —  w yzyskać te ren  znakomicie, 
ale całość sztuki n a  tem  traci. Pogłę ■ 
bianie ról, a nie bardziej szkicowe ich 
trak tow anie i z tego powodu je s t w 
tym  w ypadku błędnem , że widz na 
punkcie wrażliwości nie je s t n iestety  
beczką D&naid, k tórąby  dowolnie ła ­
dować m ożna różnego rodzaju w raże­
niami. G dy artyśc i zb y t naprężą jego 
nerw y w kierunku dram atu, to  potem  
trudno  m u zrobić z miejsoa zw rot we 
wręoz przeciw ną stronę; a jeżeli nim 
się za ta rg a  tak  parę  razy  z rzędu i to 
w o b r a z a c h  z o o d z i e n n e g o  ż y ­
c i a ,  k tóre bardziej działają n a  strunę 
sen tym entalną człow ieka — to n astę­
puje znużenie... W ię e Puillerona n a le ­
żało grać bardziej lekko, pow ierzcho­
wnie...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K a l e n d a r z y k  h E s t o r r c s n r .  23 w rze­
śnia. 1493. D ruga podróż Kolumba — 1846. 
Odkrycie planety Neptuna. — 1899. Dymisya 
ministeryum Thuna; kongres austryackiej so­
cyalnej demokracyi w Bernie.

0 jc ii vts t e a t r z e  t „Komedye transfor­
macyjne" A rtura Zawadzkiego (początek o go­
dzinie 7 V2)- .

W torek: „Mężowie Leontyny" (Les Maris de 
Leontine), komedya w 3 aktach Alfreda Capus, 
przekład M. SaSliorowskiego.

Środa: „Gioconda", sztuka w 4 aktach Ga­
bryela d’Annunzio (popularne).

Czwartek : „Komedyanci" (Les Cabotins), ko­
medya w 4 aktach Ed. 1’ailleron’a.

P ią tek : „Wesele", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (popularne).

Sobota: „Bękawiczka", komedya w 3 aktach 
Bjornsona, przekład Ordyńskiego: „Sen wiosen­
nego poranku", poemat dram. w 1 akcie G. 
d’Annnnzio, przekład Z. Wójcickiej (nowość).

Niedziela: „Uriel Aeosta", tragedya w 5 aktach 
K. Gutzkowa.

Farmaceuci grożą strejkiem na wy­
padek, gdyby rząd zaprowadził znowu j a ­
ko warunek przyjęcia do zawodu 4-tą kla­
sę ginmazyaluą, „Kronika farmaceutyczna" 
donosi w tej sprawie: Wiadomem jest, że 
aptekarze wiedeńscy forsują potajemnie 
wprowadzenie do naszego zawodu napowrót 
4 tej klasy gimnazyalnej, jako wystarcza­
jące j dla rozpoczęcia praktyki zawodowej. 
Zachodzi obawa, że z powodn braku contr- 
sgitacyi ze strony pracowników, te zabie­
gi aptekarzy mogą być uwieńczone skut­
kiem z ogromną szkodą moralną dla całe­
go zawodu. Gal. Tow. farm. „Uuitas", ma­
jąc na oku tę sprawę, uchwaliło następu­
jący wniosek na zjazd farmaceutów:

„Zjazd delegatów Towarzystw farma­
ceutycznych austryaekich, zebrany na Wal- 
nem Zgromadzenia w dniu 28 październi­
ka 1901 r., uchwala z chwilą wprowadze­
nia do zawodu 4 taj klasy gimnazyalnej, 
ogłosić w całej Austryi s t r e j k  farmaceu­
tów-współpracowników. Calem przeprowa­
dzenia te' ewentualności, poleca się wybra­
nemu Wydziałowi Związku, j u ż  d z i s i a j  
zbieranie funduszu piśród wszystkich współ­
pracowników w Austryi".

Kiarykalna miłość bliźniego. Istnieje 
w Krakowie, przy ul Piekarskiej, „do­
broczynny" zakład pod zarządem niezwy­
kle pobożnych istot, bo zakonnic, zwanych 
„Siostrami Miłosierdzia". W zakładzie tym 
opuszczone i niezdolne do pracy staruszki 
mają rzekomo znaleźć przytułek i opiekę. 
Zdawałoby się więc, iż dobroczynny za­
kład ów odpowiada w zupełności swemu 
celowi, tem bardziej, iż rządzą w nim, ta ­
kie uświęcone istoty, jak zakonnice. Tym­
czasem proszę posłuchać, eo o owem miło­
sierdziu zakonnie pisze w liśile do nas pa 
wna staruszka, która zmuszona była wy­
rzec się opieki „Sióstr Miłosierdzia" ze 
względu na swe zdrowie i życie. W ikt w 
zakładzie tym jest n i e s ł y c h a n i e  n ę ­
d z n y  i s z k o d l i w y  wprost dla zdrowia. 
Do śniadania dodają bułkę zupełnie czer­
stwą, na obiad postna zuoa, ziemniaki ezę ■ 
sto niedogotowane, również postne, mięso 
na pół surowe i twarde tak, iż przez k il­
ka dni w żołądku leży. Na kolacyę dosta - 
je się czystą herbatę, na wodzie często nie- 
gotowanej, chleb czarny, kwaśny i niestra­
wny.
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Obchodzenie się zakonnic z bieanemi sta* 
raszkami jest wprost nieludzkie. Rozma­
wiać nie wolno, natomiast musi się ciągle 
odmawiać pacierze. Listów nie wolno od­
bierać, ani też wysyłać.

„Siostry Miłosierdzia" nie są jednak na 
tyle miłosierne, by tę tak „czułą" opiekę 
nad staruszkami wykonywały bezintereso­
wnie. Najniższa bowiem kwota, którą mu­
si się zapłacić za przytułek w zakładzie, 
wynosi 16 k o r o n  m i e s i ę c z n i e .  „Je­
stem 60-letnią staruszką, a do tego cho­
rą", koń"zy się wspomniany list, „musia­
łam zakład ów opuścić w obawie, iż dal­
sze przebywanie w tym zakładzie zrujnuje 
do reszty nadwątlone me zdrowie".

Wszelkie dalsze komentarze do powyż­
szego opisu są, zdaje się nam zbyteczne.

Krwawa sprzeczka. Służący Towarzy­
stwa ratunkowege, M r  o c z k o Franciszek, 
który powoził wozem ratunkowym, wstąpił 
wczoraj wieczorem do szynku Engłandera, 
przy ul. Starowiślnej, gdzie zabawiało się 
kilku artylerzystów. Podochoeeni żołnierze 
rozpoczęli z Mroczką sprzeczkę, w cza­
sie której jeden z nicli dobył szablę i zra­
nił ciężko Mroczkę w głowę. Rannego od­
wiozło pogotowie ratunkowe do szpitala, 
owego artylerzystę zaś arestztowała polieya.

Krajowy zjazd urzędników prywatnych
odbyć się ma w przyszłym miesiącu we 
Lwowie. Na porządku dziennym między 
innemi ma być postawioną sprawa rządo­
wego projektu ustawy o ubezpieczeniu pen­
sy] nem urzędników prywatnych.

„Wolne wybory", Z Szerzyn (powiat 
Jasło) piszą do „Kuryera lwowskiego": 
„Prawybory w Szerzynach odbyły się 17 
sierpnia. Pomimo szalonej agitacji ks. Pu­
chalika, proboszcza miejscowego, zwycię­
żyli ogromną większością ludowcy. Wszy­
scy czterej wyborcy zostali wybrani z gro­
na ludowców. Ale zaraz przy prawyborach 
zapowiedział ks. Puchalik, źe na tem nie 
zostanie, bo „pan starosta na to nie po­
zwoli*. I  tak się też stało. W tajemnicy 
przed ludnością porozumiał się ks. Pucha­
lik, aby byli w pogotowiu na 24 sierpnia 
do ponownych prawyborów. Nawet wójt 
o tem nie wiedział. W dniu 24 sierpnia, 
strzelając po drodze z dubeltówki raz za 
razem zjechał starosta hr, Michałowski do 
Szerzyn w asysteneyi dwóch pisarzy i „zro­
bił" na poczekaniu ponowne prawybory, 
z których wyszedł ks. Puchalik zwycięsko. 
Pocóż ta  cała komedya wyborcza, po co 
te koszta i zawracanie głowy z prawybo­
rami, sporządzaniem list wyborczych itd , 
skoro faktycznie żadnych wyborów niema, 
a jest tylko mianowanie posła*.

List ów oświetla również jaskrawo rolę, 
jaką odgrywają księża wobec ludu.

Samobójstwo dziesięcioletniego chłop­
ca. Z Brzeżan donoszą nam: Ońegdaj o- 
debrał sobie życie z niezbadanej dotąd przy­
czyny 10 letni Mikołaj Kowal z Dubszcza, 
syn tamtejszego gospodarza gruntowego 
przez powieszenie się w stodole.

Ogromną katastrofę spowodował czte­
roletni Matwij Kruk, syn Andrucha Kruka 
w Łuczanach koło Chodorowa. Bawiąc się 
zapałkami, wzniecił pożar, który przy sil­
nym wietrze w perzynę obrócił całe obej­
ście gospodarskie, wraz z nagromadzonymi j

zbiorami Andrucha Kruka, a z kolei prze­
niósł się na zabudowania jedenastu sąsia­
dów. Pożar wybuchł IB bm. o godzinie 2 
popołudniu, a palące się masy zboża uga­
szono ostatecznie dopiero 16 bm. Szkoda 
wyrządzona przez nieostrożność pozosta­
wionego bez należytego dozoru chłopca, 
wynosi 38.800 koron, ubezpieczona zale­
dwie w połowie.

Bohaterski czyn. z  Jarosławia otrzy­
mujemy wiadomość o zajściu, które po­
winno wywołać śledztwo ze strony władz 
wojskowych. Stolarz Weissmann wykony­
wał przy budowie koszar w Jarosławiu 
roboty stolarskie. Niedawno temu oglądał 
budowę rotmistrz hr. F u t e r  i zapytał 
Weissmanna, dlaczego budowa koszar- je­
szcze nie ukończona. Weissmann odparł na 
to zupełnie spokojnie, że on miał powie­
rzone tylko roboty stolarskie, które już u- 
kończył, za inne zaś nie może odpowiadać. 
Otrzymawszy tę odpowiedź, wpadł hr. Fu­
ter w taką pasyę, źe chwycił Weissmanna 
za głowę i począł nią tłne o mnr... Do­
piero gdy na krzyk katowanego zbiegli się 
ludzie, puścił bohaterski rotmistrz swoją 
ofiarę. Weissmann dostał wstrząśnienia 
mózgu i leży do dziś dnia obłożnie chory.

Brutalny pracodawca. P.Asehkler Józef, 
właściciel pracowni rzeźbiarsko-pozłotniczej 
w Krościenku Wyższem obok Krosna, ob­
chodzi się z robotnikami swymi w nie­
ludzki i niesumienny sposób. Nietylko bo­
wiem nie wypłaca robotnikom regularnie 
należącego im się zarobku, ale obchodzi 
się z nimi w grnbijański sposób. Odcho­
dzącym od siebie robotnikom rewiduje p. 
Ast:likier kuferki, posądzając ich, bez ża­
dnego powodu, o kradzież. Praca trwa 
tam od godz. 6 rano do 7 wieczór, mimo 
to usiłuje p. A. zmusić robotników, by 
pracowali jnż od godz. 6 z rana. Czy ta ­
kie postępowanie z robotnikami jest ludzkie 
i uczciwe, niech osądzi sam p. Aschkler. 

Krwawa egzekucya podatkowa. W
sprawie znanego jnż czytelnikom krwawe­
go zajścia podczas egzekucyi podatkowej, 
w Skalicach, donoszą z Pragi: Sąd obwo­
dowy w Taborze zgodził się na wniosek 
obrońcy włościanina Knbn, dra Neiedlego, 
i odroczył znowc wyznaczoną jnż na dzień 
27 bm. rozprawę. Lekarze-znawcy wyczer­
pujące swe orzeczenie o stanie umysłowym 
oskarżonego przedłożyli jnż sądowi, który 
wezwał prokuratoryę do poczynienia no­
wych wniosków.

Telegraf i telefon.
Rozwiązanie izb handlowych.

Wiedeń, 23 września. M inisieryum  
handlu, pracuje obecnie nad  w ygoto­
w aniem  pro jek tu  reform y w yborczej 
do Izb  handlowych n a  podstaw ie p ro ­
jektów , nadesłanych przez poszczegól­
ne izby. Rozw iązanie Izb  handlowych 
nastąp i jeszcze w tym  roku, w  ciągu 
m iesięcy zimowych.
Kongres niemieckiej socyalnej-demo- 

kracyt,
Lubeka, 23 września. Wozor&j w ie­

czorem o godzinie 7 rozpoczął się tu  
doroczny kongres niem ieckiej party i 
socya7 no dem okratycznej. Ma posie­

dzeniu w stępnem  kongres u k onsty tuo ­
wał się, uchw alił regu lam in  obrad i 
porządek dzienny i w ybrał kom isyę 
dla spraw dzenia m andatów .

Dziś rozpoczynają się w łaściw e o b ra ­
dy. A ustryacbą socyalną dem okrac ję  
reprezen tu je  tow. dr. A d l e r ,  jako  
delegat ogólnego zarządu party jnego 
i tow. P e r n e r s t o r f e r ,  jako  dele­
g a t zw iązku posłów  socyalno-demo- 
kratycznych w austryacki m p arla ­
m encie.

Harden na wolności.
Berlin, 23 września. Z nany  publicy­

s ta  niem iecki, M aksym ilian H  a r  d e n, 
redak to r „Zukunffc", stojący n a  żoł­
dzie frondy  bism arkow skiej, został 
w ypuszczony z tw ierdzy  W eichel- 
miiade, gdzie odbył karę sześciomie­
sięcznego aresztu  za obrazę m ajestatu  
cesarza W ilhelm a II. H arden  ju ż  k il­
kakrotnie był skazyw any za obrazę 
m ajestatu .

Utonięcie.
Rorschach, 22 w rześnia W czoraj 

podjęło 5 członków klubu żeglarskie­
go z L indau wycieczkę łodzią po je ­
ziorze Bodeńskiem . W  czasie żeglugi 
zerw ała się burza i wszyscy pięciu 
utonęli. Do dziś dnia niem a ani śla­
du po nich i po łodzi. A ustryacki pa­
rowiec bezskutecznie usiłow ał' dać im 
pomoc w czasie burzy.

Strejk górników w Belgii.
Jemappelez Liege, 22-go w rześnia. 

W czoraj wieczorem po posiedzeniu 
rad y  robotniczej, napad ła  grom ada
strajku jących  robotników  n a  kilku dy­
rektorów  kopalni w ęgla i ścigała ich 
aż do dworca kolejowego, obrzucając 
ich kam ieniam i. N a dworcu robotnicy 
pow ybijali szyby i obrzucili kam ie­
niam i pociąg, którym  odjeżdżali dy­
rektorow ie. W i e l u  r o b o t n i k ó w  
z o s t a ł o  p o r a n i o n y c h  s t r z a ł a ­
m i  r e w o l w e r o w y m i .

Reforma wojskowa w Argentynie,
Baenos-Aires, 22 września Izba uchwa­

liła wczoraj 56 głosami przeciw 31 pro­
jekt ustawy o zaprowadzeniu powszechnej 
służby wojskowej.

M A I łK łS Ł A N I S , .
(Za ten fcj&i redakcya sie odpowiada).

PARK KRAKOWSKI,
TBMTM  ROZM AITOŚCI.

Dsiś i codziennie
Wielkie przedstawianie akrcbaiyeznt

p®#»«3sess«s x  Btemacrtciw. 
Każdego 1-go i. 16-g® n o w y  p ? « g r  «sw, 

Wstęp w dnia powszednie 10 ct. Miejsca re- 
surwowajw po *0 ct., po 50 ct. i 30 ot. —■ Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu, — W ntadsdeta i święta 
wsttw ** ccc

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5.

pod kierownictwem, specjalisty do c h o ­
ró b  n e rw o w y c h  *ii*«
910 otwarty przez cały rok. 60-

Ked aktor minowiwlsiatay i wydawcę; (Certmle®? KctzumU. — Z Drakami Narodowej w Krakowie Wiśhm 8- —• tTelefon Nr, 4041


